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Obserwatoryum i ogród

O bserw a to ryu m , p iękny  gmach pom iędzy U ja­
zdów em a B e lw ed erem , p rzy k ry te  miedzianą 
ko pu lą ,  k tó ra  się na w szystk ie  w y k ręca  strony. 
Na slupie ś rodkow ym  z kamienia od funda­
m en tó w ,  są osadzone po lerow ane m arm ury  do 
trzym ania  zegara i narzędzi w y b o rn y c h ,  przez 
najlepszych mistrzów robionych. Celniejsze z po ­
m iędzy n ;c h : zegar  astronomiczny, pendttly i
chronom etra  Gugenmu.sa, kolo w ie lk ie  a s t ro ­
nom czne, p o łudn ikow e, przenośnie repetycyjne, 
w ie lka  machina para lak tyczna ,  sześciostopowy 
kulm inator,  wielki lieliometr. N arzędz ia  same 
p rz tsz lo  10 00 00  z ło tp .  kosztują, a budow a z za ­
k ład em  7 0 00 00 .  U rządzono  w szystko  j a k  na j­
lepiej i  dostrzegania rozpoczęte.

D alej ciągnie się ogród b o ta n ic z n y : ma ob­
szerna  szkolę  drzew' i  ro ś l in ,  i ogród w ła ś c iw y ,  
służący razem do p rzechadzki ,  w  którym  są liczne 
szklarnie ,  i  większego ciepła  w ym agające  mieszczą 
w  sobie rośliny ; w  jedne j z nich, z im owym og ro ­
dem z w a n e j ,  w szy s tk o  w ziemi umieszczone i 
rośnie okazale .  P iękność  miejsca, p rzyjem ne urzą­
dzenie i obfitość k w ia tó w ,  ściąga tu wiele osób. 
Z dró j  w o d y ,  okrążony budow ą, mającą ksz ta łt  
g ro b o w c a  daw neg o  Cecylii M e te l l i : na dole jes t

botaniczny w W a rsza w ie .

pomarańczarnia ,  do Łazienek  n a leżąca ; na  o tacza­
jący c h  j ą  mitrach piekne  w az o n y  kam ienne. __
K ata lo g  roślin, p rzez Szuberta ,  dy rek to ra  ogrodu, 
w yd auy ,  1 0 0 0 0  ich o b e jm u je / te n ż e  z podróży 
św ieżo  odbyte j  6 0 0  ich przyniósł.  Część znaczna 
rzadk ich  k rz e w ó w  i roślin, darem je s t 'N a jja śn ie j­
szej C esarzow ej m atk i,  z j e j  ogrodu w  P a w ło w sk u ;  
inne p rzez  zw iązk i  z k ra jow em i i zagranicznemi 
ogrodami nabyte .

T u  jeszcze  wspomnieć należy dość zręcznie 
naś ladow ane  z wosku roś liny , dzie ło  professora 
H offm ana, k tóre  znajdu ją  się p rzy  gabinecie 
zoologicznym. ■ D. E .  F .

D o  Redakcyi.
Z n a laz łszy  niniejsze sześć listów k ró lów  p o l ­

skich , w  papierach familijnych i łnkwiczówy p rze -  
seiam je  I łed akcy i  z p rośbą , o zachow anie pisowni 
pierw o tw orów . Nid w ątp ię ,  że z w dzięcznością  
przyjęte  będą od czy te ln ików , bo kogoż nie zaj­
mie ta  gorąca staranność o dobro ojczyzny w li­
ście w y b aw cy  W ie d n i a ?  któż n ieodkry je  w  kilku  
prostych w yrazach  Leszczyńskiego g łębokie j  bo-



no
leści, k tóra w  tej chw ili całego narodu b y ła  
udzia łem ; inne cztery wreszcie dow odzą, jak  
ła tw y  by ł przystęp do tronu w  Polsce, ' kiedy 
naw et w mniej znacznych spraw ach cywilnych 
śmiano udaw ać się do królów , a ci nie w ahali 
się osobiście w ydzielać spraw iedliw ości ukrzyw ­
dzonym.

J a n  trzec i z  B o że j  Ł a s k i  k r ó l P o ls k i , W i e l k i  
X .iązę L ite w s k i , B u s k i , P ru sk i ,  M a zo w ie c k i, 
Z m u d z k i,  I i i jo w sk i ,  W o l h y ń s k i , P o d o ls k i,  
P o d la s k i , In f la n ts k i , S m o le ń sk i, S ie w ie r zk i  
y  C zcrn iech o w sk i.

Urodzony w iernie nam m iły : Nie pisaniem,
ale gdyby można żywym  w yrazić obrazem 
w szytkie Rzeczypospolitey potrzeby, nielitow ali- 
byśray pracy naszey, aby się każdy przeyrzec 
mógł, w  czym iey braknie, y iako od wszystkich 
opuszczonemu dobru pospolitemu skuteczną podać 
należy rękę. Ale kiedy nad naturę i siły czynić 
niepodobna, trzym am y, że te same starania nasze, 
które ex visceribus dla oyczyzny świadczemy, 
będą każdemu Jncitamentum ad curas animumque 
pro  Publico. W yraziło ś się dość, lubo per com­
pendium Rzepltey w  teraźnieyszych Instrukcyach, 
cokolwiek albo in praeteritum providere albo in 
futurum carere expediret. W szystko  to iednak 
in tra verba et vota inefficacia zostać się może, 
ieźli się praw dziw a in Publicum oderw-aną od 
W szelkich  Jnteresów applikacyą niepostawi żar­
liwość. T e zaś w  sercu y w spaniałych W ie r :  
Tw oiey upatrując spraw ach, zalecamy usilnie, 
abyś się iak nayskuteczniej przyłożył nie tak do 
poparcia punktów  pomieniouych Instrukciey, bo 
przez nię nikomu admelius sentiendum niezagra- 
dzamy drogi. Jako do wystawienia y utrzym a­
nia tego w szystkiego na przyszłym  da Bóg Sey- 
mie, cokolwiek w tych czasiech e Republica zdać 
się będzie. Dasz przez to W ie r : twoią Próbę 
Synowskiey ku Oyczyznie miłości, a oraz re- 
spondebis dobrey naszey o sobie Opiniey, która 
tak zabirać chcemy, iakobyć onę w Respektach 
naszych przy O kkazyach podających się uzna­
wać mógł. A  teraz dobrego od Pana Boga W ier: 
Tw oiey życzymy zdrow ia. Dan w Z o łkw i dnia 
1. Msca Października Roku Pańskiego M D C X C III, 
Panow ania naszego X X .

J a n  Król.
Urodzonemu Ankwiczowi Chorążemu N ow o­

grodzkiem u, wiernie nam miłemu.
 (P ie częć  k ró lew sk a .)

Z y y m u n th  I I I .  z  B o ze y  ła sk  K ró l P o ls k i , 
IV ie lk ic  XiązQ L i te w s k ie ,  H u sk ie , P ru sk ie , 
M a zo w ieck ie , Z m u d zk ic , In f la n d z k ic , y  Szw edz~  
kyy G ocki, f 'P ia n d a lsk y  d zie d ziczn y  kró l.

W szem  w  obecc y każdemn zossobna S taro­
stom y  Urzędom naszym pod którychby Juris- 
dicią S lachetny Jan Silnicki, przem ieszkyw ał, 
uprzeymi y W ie r : nam miełym. Ł askę naszę
królew ską. Uprzeymie wiernie nam mieli. S t a ł  
s i ę  e x c e s  w i e l k i  w P a ń s t w i e  C e s a r z a  
J e g o  M c i  przez pomienionego Jana Silnickiego,

który z niem ałą ludzi k u p ą , pod miasteczko 
Glince podiachawszy iako prędko bramę otwo­
rzono, ludźmi osadziwszy, do m iasteczka w padł 
y stam tąd dw ie Panience, iedne iusz mężowi po­
ślubioną, drugą ieszcze niedorosłą M ikołaia Tra- 
dza Slachcica Ś ląskiego, córki, gw ałtow nie por­
w a ł y w zią ł y z niemi tu zbieżaw szy z mieisca 
na miejsce, do tego czasu przeieżdża się. Co 
nietylko stany y obywateli tamieczne ale y Cesa­
rza Imci tak  obeszło, że uskarzaiąnc się o zg w ał­
cenie y pospolitego y samsiedzkiego stwierdzonego 
przymierzem pokoiu, o pokaranie takow ey zbrodni 
y oddania ukrzyw dzonein spraw iedliw ości, pilnie 
do nas pissał. N a p o m i n a m y  p r z e t o  y r o z ­
k a z u j e m y  U p r z :  y W i e r :  W a s z y m ,
a b y ś c i e  p r z e c i w  p r z e  r z e c z e  n e m u  J a ­
n o w i  S i l n i c k i  e m u ,  i a k o  p o k o i u  p o s p o ­
l i t e g o  y p a c  i s  s p o s t r o n n e m i  s a m  s i a d y  
g w a ł  t o w n i k  o w i podług praw a przeciw ko 
takowem , postanowionego, postąmpieli y nań k a ­
ranie y winę na takow e gw ałtow niki w  praw ie 
opisane extendow ali, aby się sprawiedliw ości y 
ukrzywdzonem  dosyć stało, a złość y sw aw ola 
ludzka, do takowych w ystępków  za niekarnością 
pohopu nie b ra ła . Uczynicie to U przey : y 
W ie r :  W :  dla łaski naszey y spowinności
Urzędów sw ych. Dan w W arszaw ie  dnia X II .  
M iesiąca W rześnia. Roku M D C X IV  Panow ania 
królestw  naszych Polskiego X X Y II  A Szw edz­
kiego X X I  R oku.

S i g i s n i u n d u s  R e x .
(P ie c z ę ć  k ró lew sk a .)

Joannes Skrzetuski.
(C iąg dalszy  n as tąp i.)

K. PI in iusz,
Gallowi pozdrowienie zaseła .

(D o k o ń czen ie ,)

Przed galeryą k ry tą  je s t m uraw a fijałkaini 
woniąca. Galerya k ry ta  przez odbicie się o nią 
promieni słonecznych, ciepła jej przym naża, i jak  
utrzym uje upał, tak też w iatr północny tamuje i 
odpiera, i ile na przodzie c iep ła , tyle chłodu jest 
za nią. Podobnież w iatr południowy wstrzymuje 
i tym sposobem dw a najbardziej sobie przeciwne 
w iatry , każdy innym bokiem osłabia i niszczy. 
T a je j przyjemność' zimą, w lecie daleko jest 
w iększą. Gdyż przed południem, m uraw ę, a  po­
południu chodnika i ogrodu część najbliższą cie­
niem swoim ch łodzi, k tó ry , w miarę ja k  dnia 
przybyw a lub ubyw a, raz krótszy, raz dłuższy 
na tę lub ową stronę pada. Sama zaś k ry ta  
galerya \vtenczas najmniej ma słońca, gdy toż 
w  największym  upale nad jej wznosi się szczy­
tem. Prócz tego oknami otw artem i wpuszcza i 
przepuszcza w iatry zachodnie i nigdy powietrzem 
gęstem i ciężkiem się nie napełnia. Na końcu 
m urawy a potem galeryi k ry te j je s t ogrodowa 
altana, moje pieszczoty; w istocie p ieszczoty , bo



j ą  sam wystawiłem* W  tejże pokój, «) z jednój 
strony na m uraw ę, z drugiej na m orze; z obu- 
dw óch na słońce, na drugi zaś pokój przez po­
d w o je , a na galery ą k ry tą  w idok przez okno 
mający. Od strony morza naprzeciwko ściany 
środkow ej znajduje się w g łębi jego nader piękny 
a lk ie rz , który przez uchylenie lub zasunięcie 
okien i zasłon raz z pokojem złączyó, drugi raz 
od niego oddzielić można. Mieści w sobie łóżko 
i dw a k rz e s ła : u spodu jego morze, z ty łu  mie­
szkania w iejskie, a nad nim są la sy ; na tyle to 
rozmaitych i przeplatanych w idoków , tyluż okna­
mi w idoku użycza. Z  nim łączy się pokój nocny 
i sypialny. Nie słychać tam ani głosów  niewol­
n ików , ani szumu m o rza , ani huku naw ałnic, 
ani też w idać b łyskaw icy blasku, i n a w e t ani 
św ia tła  dziennego, chyba przy oknach otw artych. 
Przyczyną tak głębokiej i ukrytej ciszy, jest to : 
iż ku ry tarz naokoło idący, ścianę pokoju od 
ogrodu przedziela i tym sposobem w szelki odgłos 
sw a  w ew nętrzną próżnością traw i. Urządzone 
je s t ' obok tego pokoju miejsce opałow e, bardzo 
m aleńkie, które ogrzane ze spodu, ciepło okien­
kiem w ązkiem , ja k  tego potrzeba wym aga, albo 
wpuszcza albo zatrzym uje. Potem ukazuje się 
przedpokój i  pokój ku słońcu obrócony, które za­
raz ze wschodem go ośw ieciw szy, w  nim cho­
ciaż w  istocie ukośnie, jednakże aż po południu 
zostaje. Do tej altany skoro się schronię, zda mi 
się, iż naw et od mego wiejskiego mieszkania j e ­
stem d alek i; w ielką je j przyjemność osobliwie 
w św ięta Saturnów e czuję, gdy w tenczas po in ­
nych domu częściach, rozpusta w  tych dniach 
zw yczajna i  w esołe się rozlegają w rzaski. A lbo­
wiem ani ja  ludzi moich zabawom, ani oni moim 
nieprzeszkadzają naukom. Tej użyteczności i tym 
wdziękom zbyw a na wodzie p ły n ące j; lecz stu­
d n ie ,'czy li raczej źródła znajdują s ię ; są bowiem 
pod wierzchem . W  ogólności dziw na też jest 
te<*o nadbrzeża w łasność; iż w którem kolwiek 
miejscu ziemię poruszysz, ła tw o zaraz się i zda- 
tua do użytku woda ukazuje, i to czysta i by­
najmniej dla tak bliskiego sąsiedztw a z morzem 
nie nadpsuta. Pobliskie lasy dostarczają drzewa 
dostatkiem ; a  inne potrzeby z osady ostyeńskiej 
sie dowożą. Lecz dla człow ieka oszczędnego 
wystarcza naw et wieś, którą tylko jedno letnie 
mieszkanie przedziela. W  tejże są trzy najemne 
łaźn ie : w ielka to w ygoda, jeżeli łaźni w domu 
czyli niespodziewane przybycie, czyli czas przy- 
krótki ogrzać niepozwala. Z  rozmailuścią^ naj­
przyjemniejszą zdobią, nadbrzeże morza to ciągle, 
to rozrzucone mieszkań letnich dachy, które obraz 
wielu miast przedstaw iają, czy im się z brzegu, czy 
też przypatrzysz z samego morza, które niekiedy 
długa spokojność i cisza łagodnem , częściej jednak 
częste i przeciwne bałw any czynią przykrem . 
Morze w praw dzie w w yborne nieobfituje ryby,

a )  .H e lio c a m im is .  p o k ó j ta k  z b u d o w a n y ,  iz  s ię  
w n im  p ro m ie n ie  s ło ń c a  z b ie ra ły  i c ie p ło  p o m u a z a ły ;  
w ta k ic b  z w y k li  b y l i  R z y m ia n ie  grzać s ię  aa s ło ń c u .

płaszczków  *) jednak  i  raków  m orskich, e) 
bardzo dobrych dostarcza. Lecz moje letnie mie­
szkanie i ziemne w ydaje p ło d y , a szczególniej 
m leko. Gdyż tam dotąd zgromadza się bydło
z pastw isk, jeżeli kiedy wody i cienia s z u k a .__
Jakżeż czy z słusznych przyczyn zdaje ci* się 
przebyw ać tu, zamieszkiwać i kochać to ustron ie’ 
Którego jeżeli zw iedzić nie pragniesz, zbyt w ieli 
kim  jesteś miasta m iłośnikiem. O byś przecie za­
p ragnął! dla przyczynienia, przez bytność twa* 
do tylu i tak pięknych wioseczki mej zalet naj­
w iększej zalety. Bądź zdrów .

Kościół Ś.  Michała w Komierowie.

M ały kościółek w iejski, nie odznaczający się 
ani wytwornością budow y, ani bogatemi we'wnatrz 
ozdobami, nie parafialny naw et, zasługuje przecież 
na uw agę miłośników pam iątek narodow ych.

K iedy staw iany g m a ch ' drew niany, a raczej 
zwyczajem okolicy tutejszej, w  pruski mur budo­
w any, obecnie stojący i troskliwością dziedziców 
Kom ierowa nowo restaurow any, nie ma histo­
rycznej pew ności. Nie o to też tu chodzić może- 
cel pisma niniejszego, w ykazanie wspomnień do 
do miejsca przyw iązanych, nie wym aga pod tym 
względem ścisłego w yw odu.

W ieś Komierowo, w  daw nej krainie nakieł- 
skiej w ojew ództw a pomorskiego, od niepamięt­
nych czasów, bo podług podań fam ilijnych już 
w  pierwszej epoce istnienia królestw a, należała 
do rodziny Bossutów herbu w i e n i a w a ,  który 
pózuiej na^ p o  m i a n  został zmieniony i dotych­
czas niezmieniła dziedziców’.

W  poczcie dworzan xiężniczki D ąbrów ki, 
żony M ieczysława pierwszego, p rzy b y li 'tak że  i 
Bossutowie, którzy za przychylność swojemu mo- 
narsze i krajow i, pozyskali dw ie przyległe sobie 
włości, dotychczas zachowujące pierwotne m iano: 
W łościborz i Komierowo. Z daje się naw et, że 
rodzinie tej w czasie częstych napadów  dziczy 
pomorskiej, obrona kraju by ła pow ierzana. Do­
tychczas bowiem zachowały się okopy, w któ­
rych W ładysław  Herm an oszańcow aw szy się, 
rozłożył swój obóz i ztąd działa ł przeciwko N a- 
kłw, które głodem chciał zmusić do poddania się*

Rugier, biskup kujaw ski, z tejże samćj familii 
pochodzący, pow iada, że Pomorzanie dostawszy 
roku 1113 zamku nakielskiego, trzym ali w nim 
uwięzionego M ichała z Kom ierowa, którego do­
piero w roku 1118, gdy Bolesław  K rzyw ousty
zdobył Nakło i Pomorzan do poddania się i w y­
dania Św iętopełka przym usił, pomiędzy zabitym i 
znaleziono. Ciało jego sprowadzone do K om ie­
rowa i tamże na okopie pogrzebioue. Roku 
1272 xiadz W łościbórz, arcybiskup gnieźnieński, 
za zezwoleniem papieża M ikołaja trzeciego wy 1

b) .S o le a . u  L in c u s z n  P lc u ro n e c te s  s o le a  .p ła s z c z k a , 
ry b a  m a jq e a  k s z ta ł t  j ę z y k a . .

c) .S q u i l la  u  L in e u s z a . C a n c e r  s q u i l la  r a k  m o rsk i
22



K o ś c i ó ł  Ś co M i c h i

stawił %9 miejscu, gdzie zwłoki dziada b y ły  po­
chowane, na czesc jego kościół pod nazwaniem 
S. Michała, w  którym umieścił blachę, z nastę­
pującym napisem:

S o b ie s ła w a  B o ss u ty , P io t r ,  M ic h a ł s y n o w ie ,
J e d e n  n a  W Ja ś c ih o rz u , d ru g i  K o m ic ro w ic ;
O d  W ła d y s ła w a  w  P ło c k u  za  w a le c z n e  s p ra w y , 
Z y s k a li  m ie c z  r y c e r s k i ,  z a  W ić  d o  W ie n ia w y ;
W  n e t  M ie lia ł z A Y łośc ibo rza , P o m ia n  z  W ie n ia w ity ,  
P o im a n  o d  P o m o rz a n  i  w  N a k le  z a b i ty .
W  ty c h  te n  ry c e rz  o k o p a c h ,  ta  je g o  m o g iła  
I  t j 'm  G'° p a m ię ć  w n u k a  g ro b o w c e m  w s ła w iła .

Blacha zawierająca ten napis, zachowywała 
się jeszcze w połowie zeszłego wieku. Gdzie 
się podziała, niewiadomo.

W y w ó d  rodziny Romierowskich, z którego 
wyjęty powyższy opis, od roku 1494, wsparty 
listami królewskiemi, jako to :  Jana Olbrachta, 
polecającego dzieci po Piotrze Komierowskim 
Janowi z Brudzewa, kasztelanowi spicimirskiemu, 
tudzież innemi dokumentami urzędowemi, jest  i 
pod tym względem ważny, iż przedstawia ducha 
rozmaitych czasów. Widzimy tu kolejno w o­

ł a  w K o m i e r o W' i e.

jowników, w  obronie kraju na własnej ziemi, 
lub za wiarę w ziemi świętej walczących i j ę ­
czących w srogiej niewoli niewiernych; wszyst­
kich urzędników, duchownych i świeckich, znowu 
zakonników, wymową i piórem gromiących wzma­
gające się odszczepieństwo; słowem, w małym 
obrazie postrzegać możemy zmiany ducha i cha­
rakteru, jakim nasz naród ulegał.

M. K .

O w ystaw ie  poznańskiej.
(C ią g  d a lsz y .)

W  m a lo w a n iu  s c e n  w ie js k ic h  w  P r z .  L u d u ,  d w a  
o d m ie n n e  s p o ty k a m y  p c n d z le ,  j e d e n  w ie ś n ia k ó w , t r z y ­
m a ł  s ię  j a k  n a jb l iż e j  n a tu r y ,  k s z ta ł ty  je g o  są  m ie rn e  i 
p r a w d z iw e ,  a  ja k k o lw ie k  s t r a c i ły  p rz e z  l i to g r a f ią ,  p o ­
z n a s z  ic h  d o b itn o ś ć  z k i lk u  sce n  M az o w sz a . D ru g i  zas' 
p c n d z e l ,  p r z e k s z ta łc a  s w o je  r e a ln e  o so b y  w  id e a ln e  
i s to ty ,  i  p o z n a s z  w  n im  O Ic sz c z y ń sk ie g o . J e g o  K ra k o ­
w ia k i ,  L i tw in i ,  z d a ją  s ię  n ie  p o je d y n c z y  lu d z ie  z te g o  
s z c z e p u , le c z  p r o to ty p y  c a łeg o  ro d u .  T a ż  sam a  id e a -
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lizacy a , p rzcc iąg n io lia  ilo liis to ry i, m nie j nas zad o w a l-  
n ia , m oże z lego je d y n ie , ze oko nasze p rzy zw y cza jo n e  
do m ęzliich  form  szko ły  d y sse ld o rfsk ie j, z raża  się od 
ty ck  w szystk ich  k o m p o z y c ji, k tó re  p rzy p o m in a ją  zam a­
szystą , lecz  i p rzy sad n ą  śm iałość m alarzy  cesarstw a . 
D zie ła  O lcszczyńsk iego  noszą w p raw d zie  na  sohie  
cech ę  w p ły w u  lra n c u z k ie g o , lecz  ja k ż e ż  j e  u m ia ł p rz e ­
k sz ta łc ić  i p rz e ro b ić  soliic na jw łaśc iw ie j ? P ra c e  je g o  
ry to w n ic z e , n ie  m alem  b ęd ą  bogactw em  d la  m iło śn i­
ków  sz tu k  p ię k n y c h ; są d o tąd  jed y n y m  zb iorem  h is to ­
ry czn y ch  zab y tk ó w , k tó re  do sfe ry  m a la rstw a  n a leżą . 
U y tu jc  011 bow iem  n ic ty lk o  sta re  ob razy , w iz e ru n k i, 
a le  i p łask o rzeź b y , l i te ry  m alow ane po  ręk o p isach , 
k sią żk ach , ry su n k i szare  i  t. p.,  a chcąc  podw oić  za ­
słu g i, k tó re  Ilia u sw o ich , p o d ją ł od la t  k ilk u  gen ia ln ą  
p ra c ę , k tó rą  w  k ro tc e  d okona, a p rz e z  n ią  n ie śm ie rte ln ą  
u zyska  sob ie  sław ę, nie ty lk o  u  ro d ak ó w , lecz u w szy­
s tk ic h  S ław ian . D zie ło  albow iem  je g o  o b isio ry! sz liik  
p ię k n y c h  w P o lse c , sięga n a jd aw n ie jszy ch  naszych  p rz o d ­
ków', i rozw o d zi się n ad  zaby tk iem  rz e ź b ia rs tw a , po b a ł­
w ochw alczych  S ław ian ach , a te b a łw an y , co M ieczysław  
z w a lił, p o d n o si, re s ta u ru je , n aznacza  im  stosow ne m ie jsce 
w  h isto ry !  ro zw in ięc ia  sz tu k i;  p odobno  i m uzykę ob ją ł 
w s w y m  zak res ie , a znajom a p raco w ito ść  i d o k ładność  
uczonego  a u to ra , śm iało  rokow ać nam  k aże , że dzie ło  
je g o  najw y ższe  nasze n ad z ie je  zu p e łn ie  zadow olili.

S k reśliłem  w rażen ia , k tó re  uczu łem  z p ierw szego  
m ego zw ied ze n ia  w ystaw y  p o zn a ń sk ie j. Z k ilk u se t 
ob razó w , k ilk a d z ie s ią t w  m yśli zo s ta ło , k tó re  o p isa łem ; 
po in nych  ś re d n ic h , lu b  w cale  n ied o b ry ch  ta k ż e  ja k ie ś  
za rysy  u tk w iły  w  p a m ię c i ; lecz  te  s ta ram  się z n ie j 
u su n ą ć , aby sw o ją  n iek sz ta ltn o śc ią  nie k łó c iły  lej 
ha rm o n ii o b razó w , k tó rą  k a ż d y , zw iedziw szy  galc- 
l-yą, lu b i odnosić  w  sw ej u d szy , odśw ieżać  j ą  czasem  
w  w y o b raźn i, i  znajd o w ać  w  te j zabaw ie  u lżen ie  po 
p ra c y  i ro z ta rg n ie n ie  w  sm u tk u . W ystaw a poznańska 
ta k  in iłem  uczuciem  tego ro d z a ju  m ię  n ap e łn iła , żem  
p o sta n o w ił p o w tó rn ie  ją  o d w ied z ić , sz czeg ó ln ie j, że 
ob iecyw ano  nam  w ie le  p ięk n y ch  n icn ad csz ły ch  ob razó w , 
um ieszczonych  w  k a ta lo g u , a k tó ry ch  darem n ie  sz u k a­
łem  by ł po  śc ianach .

(C ią g  d a lszy  nastąpi.')

Myśl bezstronnego miłośnika ojczystych 
płodów.

J e s t  pięknos'ć m uzie  w aszej szczegó ln ie  w łaśc iw a,

L ecz  cózcsfcie z tali lubym  z ro b ili  u rok iem  ? 
Z am iast dn ia  gasnącego o taczać nas m rok iem ,
Tern św ia tłem  p rzy c icn io n em , co tak  m ile  sk łan ia  
l)o  w d zięk u  ta je m n ic y , ro skoszy  dum an ia .
W y nas n ie raz  w ied z iec ie  w  ta k  ciem ne o tch łan ie , 
Ze pom im o n a jw ięk sze  sz u k an ie , m acan ie ,
Z b y t tru d n o  n iep o n iieszać , sku tk iem  nocnych  c ien i, 
P o e ty  z o p ę tań cem , a z sza leństw em  p ien i.
Ż aden  w iek  się na sw iecie  z cicm nos'ci n ie  c h lu b ił, 
Syn cicm nos'ci w śró d  ra ju  je sz c z e  p ięk n o ść  zg u b ił, 
Cicmnos'c zaw sze p ra w d  w szystk ich  najsrozszym

je s t  w rog iem ,
A F eb  n ie  ty lk o  rym ów , lecz i św ia tła  bog iem .

F .  M o ra w sk i.
N ie  znam trucizny, któraby rozw ijającego  sie  

ducha tak sz y b k o ,  tak łacn o ,  bo w  sam ym  je g o  
p ło d ó w  zarodzie ,  zabijać m ogła ,  j a k  n a ś la d o w n i­
c tw o.  Bodaj który naród sk ł,m niejszy  m b y ł  do 
przejm owania  s ię  obcym duchem, jak my P o lacy ,  
dla tego, że  u nas uczucie przemaga nad rozu­
mem ; a z tego duszy usposobienia w y n ik a  k o ­
nieczna oc ięża łość  w  m yśleniu. N ie  chcę  ja  prze- i

e ież  tw ierd zić ,  ja k o b y  nam z b y w a ło  na bystrości;  
o w sze m  utrzymuję, z e  rym przymiotem c e lu jem y ;  
a le  sk łonnie jszym  do poetyckich  uniesień , jest  przy-  
diu ższe ,  g ł ę b o k i e ,  z im ne c zę s lo k io ć  rozm yślanie  
n iezn ośnem : moje zdanie  potw ierdza  literatura
o jczy sta .  M ie l iśm y  i mamy w ie sz cz ó w  dz ie lnych ,  
kry ty k ó w  bardzo malo. Bujam y w ię c  p o w a ł a c h  
oceanu s i lnem i uzbrojeni n a w y ,  a le  nam z b y w a  
na najpotrzebniejszym środku, nie m am y sterni­
k ó w ,  którzy by nam drogę do p r a w d z iw e g o  celu  
naszych dążeń w s k a z y w a l i .  O w y m  oceanem jest  
ży c ie ,  które p rzeb iegam y;  sternikiem nauka, g ł ę ­
bokie  ukszta lcen ie ,  na których to drogich zaso ­
bach w ie lu  z naszych  w i e s z c z ó w  z b y w a !

Ztąd pochodzi,  że  o l sn ą w sz y  od zew nętrznej  
p o z ło ty ,  nie z w y k l i ś m y  patrzeć,  co s ię  pod tą 
zw odniczą  szatą u k r y w a ;  dopiero k ie d y ś ,  nabro-  
iw s z y  w ie le  z łe g o ,  poznajem y nasze  b łę d y .  C zyż  
nas przecież ostrożniejszym i uczyniło  to ty lekrotne  
d o św ia d czen ie  na p r zy sz ło ść?  Bynajmniej; w ie lu  
n a w et  w id z i  w  tych b łędach  coś dobrego,  jakiś  
zaród bujnych o w o c ó w ,  pow tarzając  obce zdanie ,  
że  w a lka  w  s w ie c ie  konieczną jest  o g łos ic ie lk ą  
b ło g ieg o  bytu.^ O ja k  n isk ie  pojęcie  ducha lite­
ratury ojczyste j !  I  ja  ścieranie s ię  zdań u w a ­
żam za konieczn ie  potrzebne w  narodz ie;  ale  
ścieranie  s ię  zdan g łęb o k ic h ,  na m ocnych funda­
mentach opartych ! C zy  b y ło  tak u nas, lub je s t  
już  teraz?  Sp yta jc ie  s ię  sam ych  s ie b ie ,  a jeśli  
nie pędzicie  za sza łem ,  przyznacie  z boleśc ią ,  że  
jeszcze  nie ud erzy ła  ta upragniona godz ina .  S ł y ­
szym y w p r a w d z ie ,  że  już niby bije, a le  to m oże  
je sz c z e  zw o d n ic z y  św is t  w ia tr u !  N a  uzasadnie­
nie m ego tw ierdzenia ,  nie potrzeba mi daleko  
szukać  d o w o d ó w ,  mam je przed o c zy m a :  najdo­
bitniejszym z nich jest  ten, że  dotąd n a ś la d o w ­
cami są  nasi p ierw si  p o e c i;  i k o g o  je szc z e ,  oto 
Bajrona! N ik t  nie  za przeczy  w d zięczn o śc i ,  któ-  
rąsniy w in n i  A n g l ik o m  i N ie m co m ;  oni bow iem  
zw róc i l i  nasze  oko na p oezyą  narodow ą, której  
niem ie l iśm y  praw ie  dotąd, i w y w o ła l i  p r a w d z i ­
w y c h  w ie s z c z ó w ,  jak im i B rodz iń sk i ,  Z a le sk i ,  
G oszczyńsk i ,  M ic k ie w icz  i k i lk u  innych .  A l e  
mała ty lko  l iczba poję ła  ducha tej n o w e j ,  p r a w ­
d z iw e j  m y ś l i .  Z am iast  zapatryw ania  s ię  na p o e -  j 
zy ą  z tego  s tan ow isk a ,  z  którego ją  nasi n o w i  
nau czyc ie le  uw ażają ,  wsparci  pochodnią  fi lozofii,  
w y c ze r p n ę ło  w ie lu  całą ponurość B ajrona;  bez  
porozumienia s ię ,  ja k ie  by ło  p o w o ła n ie  tego po­
tężnego chrześc iańsk iej p o e z y i  g ien iusza ,  stali się  
ty lko  ś lepym i je g o  n a ś la d o w c a m i!

(K oniec n as ląp i.)

Ułomek z Shakspeara.
(Z  d ram m atu  H en ry k  V .)

M kt I .  S cen a  I I .
P szczo ły , k ló rc  m iód sączą, le  dro ln ie  s tw o rzen ia  
D ziw ną m ąd ro śc ią , cudnein  praw em  p rzy ro d z en ia  
Uczą nas, ja k  p a ń s tw  lu d zk ich  u rządzać  k u d o w ę • 
M ają one rz ą d  ca ły , m ają  i k ró lo w e,
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U rzęd n icy  p ra w  strzeg ą , k arcą  obyczaje ,
T e ja k  k u pcy  z p rzem y słem , w  obce sp ie szą  k ra je , 
T a  z b ro jn a  w  ostre  żąd ła , ja k  ry cersk a  rzesza ,
Na p ączk i k w ia tó w  le tn ie b , po  łu p y  p o sp ie sza ,
I gdy z n iem i, w esołym  p o d ąży  p o w ro te m ,
S w ą 'w o n n ą  zdobycz sk łada  p o d  pańsk im  n am io tem ;
A k ró lo w a p o w ażn a , uw aża z ro skoszą ,
dal; b rzęczący  m u la rz e , z ło te  szczy ty  w znoszą ,
O b y w ate le  u la  ja k  sączą n e k ta ry ,
dali rzem ieś ln icy  b ram ą  w c isk a ją  c ięża ry ,
dal; p rzy  o tw orze  tłu m n ie  w s trz y m u ją  się w  p ęd z ie ,
dal; z p rzyg łuszonym  b rzęk iem  sp raw ied liw i sędzię ,
S urow em  p a trząc  ok iem , p rz e n ik a ją  trw ogą,
1 len iw ych  ja k  zb ro d n ió w , śm ierc ią  k arzą  srogą.

A. E . Ii.

Ułomek z Shakspeara.
(Z  trag ed y i R om eo i d u lia .)

A k t  I I I .  S cen a  V .
J u l i a .  d e sz c z e  n ie  ś w i ta ,  i  ty b y ś  m n ie  r z u c i ł ,

T o n ie  sk o w ro n ek , to  słow ik  zan u c ił,
O n  to  tw h u eb o , trw o g ą  lal; p rz e n ik a ,
Co noc on śp iew a , tu  na  b lisk iem  d rzew ie  
N a ty m  g ran ac ie . —■ T a k , to d źw ięk  słow ika .

Romeo.  Nie — to sk o w ro n e k — w  sw oim  rannym  śp iew ie 
R a n e k  zw ias tu je  — p a trz  ja k  tam  za góry  
Z łocone zo rzą  w y s tę p u ją  ch m u ry ,
Z gasły  ju ż  g w iazd y ; i ju ż  d z ie ń  w eso ło ,
Z m g lis te j p o w ło k i św ie tne  o trząsł czo ło . 
C hcesz bym  p o zo sta ł —  zg inę  gdy zostanę .

J u l i a .  iNic, dro g i —  d o b rze  m i to  św ia tło  zn an e ,
T o  x iężyc św ie c i, je szcze  dzień  n ie w s ta je , 
X iężyć m dłem  św ia tłem , dzień  m łody u d a je , 
L u b  się m e te o r z a p a lił na n ieb ie  
Aby sw ym  b lask iem  ro z ja śn ić  noc  ciem ną 
l  w  tw ej p o d ró ży  p o p ro w ad zić  cieb ie .
A w ięc  m ój lu b y  zostań  je sz c z e  zem ną.

Rom eo.  D o b rz e ,  z o s ta n ę ,  n ic c b a j  s t r a c ę  ż y c ie ,
G dy tego  m o ja  w ym aga k o ch an k a  :
P o w ie m  sam  s o b ie ,  to  n ie  b ły s k  p o ra n k a ,
To b lad e j tw a rz y  x iężvca  odb ic ie .
T o  nie sk o w ro n ek  zan u c ił te  p ie n ia ,
Co głośno b iją  w  te  g ó rne  sk le p ie n ia . 
W szak że  j a  z to b ą  lu b a  zostać  w olę ,
G dy c h c e s z ,  z o s ta ję  -  s p e łn ię  m o ją  d o lę ,  
P r z y b y w a j  ś m ie rc i ,  c z e k a m  c ię  b e z  t rw o g i .

J u l i a  U chodź czem  p rę d z ć j , ach  uchodź m ój d rog i, 
T o dzień  zab łysnął. N ie, to nie słow ika 
T a  n u ta  sm u tn a , ok ro p n a  i dz ika .
To ju ż  skow ro n ek  dzień  w schodzący  w ita , 
U chodź, ach  u ch o d ź , coraz  ja ś n ie j św ita .

R om eo. C oraz w eselsze , ja śn ie jsz e  n ieb io sy ,
A nasze coraz posęp n ie jsze  losy.

A. E , Ii.

Chłopek zmuuzki.

W ieśn iac y ,  zamieszkujący okolice A ugustow a 
aż po sam ą granicę w ojew ódz tw a  tego nazw isk a ,  
czyli do rzek i  N iemna, są  pokoleniem w  prostej 
linii m ieszkańców  daw nej ziemi żmudzkiej,  zna ­
nej pud  tern nazwiskiem po drugiej stronie Nie­
mna. O b rząd k i  w ese ln e ,  jak ie  wieśniacy po 
lew ej stronie tej rz e k i  zachow ują, zapew ne niczem 
się nie różnią, a  przynajmniej bardzo  mało od 
ty c h ,  jak ie  na p raw y m  brzegu są odpraw iane. 
Zmtidziak nader  je s t  trudnym w  dozwoleniu 
zbierania piśmiennie jego zw ycza jów , i w  tym razie

nic pow iedzieć nie chce. Nie będzie przeto bezin te-  
ressownem , gdy  zw rócim y oko C zyte ln ików  n a ­
szych na różnicę, zachodzącą w. ob rzędz ie  w esel­
nym  na Ż m u d z i ,  a  innych  prow incyach  k r a j u ,  
uw aża n ą  p rzez  uczonego badacza rzeczy naro­
d ow ych .

P rzed  dom em , w  k tó rym  znajdu je  się panna 
na w y d an iu ,  s taw ia  Ztnudzin 4  w ysok ie  sosnowe 
tyczki,  i na sam ym  w ierzchu  osadza ko ło  od 
w oza  w  położeniu p o z io m em : do takiego w ięc
ty lko  domu ra j  (p y r sz l i s )  może się zbliżyć  w  celu 
odbycia za ręczyn  (surgie turies).  R a j  w szed łszy  
z panem m łodym  (ja łjyn ikes) do domu rodziców , 
naprzód sto jąc na p ro g u ,  pije zd row ie  m atki 
panny m łodej,  całuje j ą  w  rę k ę  i  prosi o dz iew ­
czynę dla młodzieńca. Jeś li  m a tk a  naw zajem  
pije do nich, ju z  jes t  znak  przychylności .  N aten­
czas w y p ro w ad za ją  d z ie w c z y n ę ,  a pan m łody  
ro z k ła d a  na stole podarunki n as tępne : trzew ik i ,  
chustkę  b aw ełn ianą ,  stan p łó tna , ręczn ik  i św ieże 
p irog i;  d la  m atk i trzew ik i  i  c h u s tk ę :  co g dy  
przy jm ą obdaro w an e ,  resztę  dnia p rzepędza ją  na 
zabaw ie  i zapraszają  się sami na ucztę do ojca 
panny  młodej.

K ie d y  już  przem iną niedziele przep isane  do 
zapow iedz i ,  w  poniedzia łek  wieczorem przyjeżdża  
ray ,  w puszczają  go do kom ory  zam knię te j ,  gdzie  
panna m łoda w  to w arzy s tw ie  sw a ty  i druchy stoi 
w kąc iku .  C a ła  izba zupełnie ciemna. R a j  szuka 
panny  m ło d e j ;  jeś li  szczęś liwym  trafem na nia 
natrałi ,  druchny  w yk up ić  się muszą. W  prze­
c iw nym  zaś razie raj daje w ód k ę  i pirogi,  co 
nazyw ają  z a p ł a c e n i e m  s t r o f u .  Nie raz  sie 
zdarza ,  że raj w przódy nam ów i się z panna  
młodą, i poznaje  j ą  za dotknięciem ręk i .  —  W y l  
chodzą w szyscy  z ciemnicy i zaczynają  w eso łą  
zabaw ę . M uzykan t ,  siedzący za  sto łem , w y g ry w a  
rozmaite tańce. Po w ypróżnien iu  n i e j e d n e j  czark i  
g o rza łk i ,  druchny  s iada ją  za stołem i zaczynają  
śp iewy : d la  szczególniejszych w y rażeń  umieszcza­
my niektóre u r y w k i :

P y rsz lis , p y rsz lis , R a ju , r a ju ,
K ates leż in o is , P s i ję z y k u ,
M usu m u zy k an tu  N aszego m uzykan ta
K ates p ap io ria  K aty  za rzn ę ły ,
I ran k iu k es  I ręce
I kn iuk i s I nogi
P o  sa łu  p okrov ic . P o d  sto łem  p o g rzebały .

Pomimo tysiącznych podobnych w y m y s łó w ,  
ani raj, ani m uzyk ,  n ieokazują  najmniejszej oznaki 
gn iew u. O samej północy p rzy b y w a  pan młody , 
w  celu porozumienia się z rodzicami przyszłe j ,  
jak  w ie lką  ilość gości może zaprosić, poczem 
w y s e ła  jednego  z ch łopców  z zapros inam i do 
przyjaciół . O d tąd  ten pose ł otrzymuje ty tu ł  m ar­
sz a łk a ,  ubiera ją  mu laskę  w ru tę  i w s tążk i ,  a 
kapelusz  okry ty  ca ły  ru tą ,  p rzeds taw ia  w azon  
chodzący. S ta re  b a b y  siadają w kącie izby, gdzie 
ich g o rza łk a  i j a d ło  j a k  najrzetelniej d och od zą ;  
nucą różaniec z psalmami za  um arłych ,  i na teni 
się kończy dzień poniedz ia łkow y. D n ia  nastę­
pnego o Wysokiem śniadaniu, sw a tow ie  p rzy b y w a ją
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na małych, ale dzielnych konikach; druchny z a ­
mykają drzwi domu i wrota podwórza, kilka 
z nich staje przed w rotami i nie w puszczając druż­
bów śpiew a :

Parucliliit, parudikit,
Ponais svatai rugiu  rasa ;
Parud ik it, parud ik it,
Ponais svatai quiczu kaczka.)
Pokażcie, pokażcie,
P anow ie sw atow ie, i'Osę zy ta  (gorzałkę)» 
Pokażcie, pokażcie
P anow ie sw atow ie pszenicy kłodę (placek).

Jeden z drużbów już  ma przygotowany ogro­
mny placek i baryłko w'ódki, które wręcza dziew­
czynom ; po takiem opłaceniu wpuszczają drużbów 
na podw órze, ale wę drzwiach siennych stoją drugie, 
żądające okupu. Zeby jednak który z drużbów 
nie domyślił się wieść oknem do izby ,  siedzi 
w  nie'm która z starych gospodyń, inne zaś zaj­
mują kąt izby i pilnują bacznie rogu stołu, który 
u Zmudzianów jest w największem poszanowaniu, 
ale dla czego ? powiedzieć niechcą, a tnoże i sami 
nie wiedzą, tylko że tak ich przodkowie czynili. 
— Tymczasem kawalerowie niezważają na nic i 
popisują się z końmi, harcując po podwórzu; znu­
dzone druchny śpiewają znowu stojąc we drzwiach:
Nic pokorni, n ie pokorni, Niegrzeczni, niegrzeczni, 

Ponais svatoi P anow ie sw atow ie
Sukic purem  stovie. Bo w  czapkach sto ją .

Znowu radzi nieradzi przybysze opłacają się, 
poczem wpuszczają ich do izby, ale jeszcze nie 
za stół. Dziewczęta przymusiwszy młodzież do 
schronienia się w kąt którykolwiek w izbie, zno­
w u swarzą się z nimi, między innemi śpiewami 
najczęściej powtarzają i t o :
Nie pokorni, nie pokorni, N ie grzeczni, nie grzeczni,

Ponais svatoi, P anow ie swatowie,
I pyrogas jo das, I  p iro y i czarne,
I hariłka  nie gardy. /  yorza lka  nie smaczna,
Prosim  svotele Prosim  sw atow ie

I soła Z a  stó ł
Je ln i sała A lb o  na stół,
Po sala. A lb  o p o d  stół.

Jeśli się który nie w ykup ił ,  pomimo woli 
wpychają go druchny pod stół. Często się zda­
rza, iż na umyślnie jeden się nie wykupuje, a 
gdy wszystkie zabierają się do sadzania jo  pod 
ław ę ,  inni tymczasem wpadają za stół. Po do­
wolnych i dość długo trwających przekąsach, 
druchny wychodzą w porządku z zastołu, ale go 
okrążają, a swatowie po kolei zachodzą w ich 
miejsca.

Teraz dopiero druchny stoją z pokorą w k ą­
tach, dopóki marszałek nie przybędzie. Zsiadłszy
z konia, daje znak do kościoła dzwoniąc laseczką. 
Panna młoda ubrana w  wianek ruciany, siada na 
jednym wozie z rodzicami i muzykantem, a druchny 
proszą, aby je  kto z miłosierdzia z sobą zabrał. 
Kiedy wszyscy są zajęci obrządkiem ślubu, kilku 
młodzieży naumyślnie pozostałych, wywożą rzeczy 
Panny młodej, których stare baby bronią, żąda 
jac za każdy szczegół okupu. Pana młodego 
obowiązkiem jest uprosić jakiego gospodarza,

mieszkającego przy drodze do kościoła, aby po­
wracającym od ślubu w ypraw ił  śniadanie; jeśli 
znajdzie takowego, bawią się u niego wszyscy, 
poczem powracają do domów, a panna ntloda 
wraca z swemi rodzicami, niewidząc się z mężem.

Nazajutrz, dwaj przyjaciele nowożeńca w ykra­
dają w czasie snu jego małżonkę, a przyprowa­
dziwszy j ą  do domu męża, oprowadzają po trzy­
kroć w koło niego, poczem obmywają jej nogi 
letnią wodą, kropią nią sprzęty, łoże i wszystkich 
obecnych, a zawiązawszy młodej pani oczy, p ro ­
w a d z a ją  do każdych drzwi domu, w które prawą 
nogą uderza; a gdy się nagle otworzą, obsypują 
j ą  mieszaniną różnych ziarn zboża. Następnie 
rozwiązują oczy i sadzają za stołem, na którym 
do nowej uczty już wszystko przygotowane. Z a­
czynają się po uczcie różnego rodzaju figle, zabawy 
i tany, wśród których dziewczęta ucinają młodej 
pani warkocze, i poty ją  prześladują, aż się schroni 
do mężowej komory.

Gdy nowożeńcowa cala już noc zostawała 
w domu męża, nową gotują jej znajomi zabaw ę . 
Przez całą noc kradną jedni drugim konie, bydło 

| i drobiazg. Gospodarze muszą w ykupywać od 
I figlarzy tych swój dobytek; same tylko kury , gęsi, 

kaczki i jendyki zostają własnością nowej go­
spodyni, jednak z obowiązkiem wyprawienia su­
tego obiadu, na który wszystkich nowa gospodyni 
w wieczór za p rasz a , a w tenczas okazuje się 
ca ła  zamożność Zmudzianki. Zawsze przestrzegają 
tego, aby pomimo kilku danych potraw, koniecznie 
był rosół, z którego wyglądają nogi gęsi, kaczek, 
obw iązane pęczkami zielonej pietruszki. Na zakoń­
czenie zaś obiadu, wnosi jedna z druchen z mar­
szałkiem weselnym ogromny placek pszenny w  
kształcie ślimaka upieczony, wysadzany rodzyn­
kami i migdałami, a którego obwód czasem do 
3 łokci dochodzi, tak nazwany k o r o w a j .  Gdy 
już i ten zniknie, w zyw a marszałek wszystkich do 
porządku, wnoszą wtedy skrzynię i stawiają ją  
przed gospodynią, a ta rozdaje z niej ręką swą 
robione podarunki dla gości weselnych, tak, iż 
o nikim niezapomina. Po ukończeniu tego obrzędu, 
przynoszą druchny wodę do umycia rąk, lecz i to 
nie darmo, odbiera bowiem każda za tę usługę 
po kilka łokci wstążek.

Podają w tedy młodej pani małe dziecię, które 
ona bierze na ręce, unosi je  w  górę i prosi 
P . Boga, aby i je j  małżeństwo pobłogosławił.
Siada potem z dziecięciem do kądzieli i chociaż 
nitkę w obec wszystkich uprzędzie. Gdy już i 
ten ostatni obrzęd się skończy, zaczynają druchny 
taniec ostatni, przyczem prześladują wciąż skrzypka. 
Rozgniewany wirtuoz rw ie  wszystkie strony, 
wtenczas biegnie do niego cała drużyna i na prze­
prosiny wpuszcza przez powyrzynane esy pie­
niądze. Udobruchany tern grajek, zaciąga nowe 
strony, i rzępoli aż do rana.

W  całem weselu pajmozolniejszy ma urząd 
marszałek; musi bowiem wszędzie latać, usługiwać, • 
baw ić ,  a uawet pozwolić z siebie żartować-
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W s z y s t k ie  w y k u p y  i uczty w y p r a w ia  pan m iody  
z sw ej  k ieszen i,  dla tej to p r z y cz y n y  nie bardzo 
kto porwie  się  na Ż m udzi  do j a w n y c h  i u r o czy ­
stych  w e se l .  Jedna k że  są  c z ę s t s z e m i ,  niż u 
nas. —  Opis tego w e s e l a ,  jest obrazem w e ­
sel odp raw ian ych  przez c h ło p ó w  r o ln iczy ch ,  i 
niepow inno to d z iw ić ,  iż z w ię k sz y m  kosztem  
ta k o w e  odb y w a ją ,  niż  nasi w ło śc ia n ie ,  bo jest to 
skutkiem  l e p sz ig o  bytu . posiadania obszerniejszych  
i  lep sz y ch  g r o m ó w ,  a na domiar praw ie  nic nie- 
znaczących  pow inności .

Dum ani e  w ieczorne.
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